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Prze­łęcz

Trój­ka zo­sta­ła od­bu­do­wa­na, ale to Prze­łęcz Po­łu­dnio­wa sta­no­wi­ła ba­rie­rę psy­cho­lo­gicz­ną. Wiel­kie, usia­ne ka­mie­nia­mi i lo­dem bo­isko na wy­so­ko­ści po­nad 7900 me­trów jest bra­mą do Eve­re­stu. Zdo­by­cie prze­łę­czy, roz­bi­cie tam na­mio­tu daje re­al­ne szan­se na wyj­ście wy­żej, na szczyt. Wbrew stra­te­gii po­przed­nich wy­praw, któ­re ko­rzy­sta­ły z obo­zu pią­te­go, sztur­mo­we­go, na wy­so­ko­ści oko­ło 8500 me­trów (w cza­sie zwy­cię­skiej wy­pra­wy Joh­na Hun­ta był to obóz dzie­wią­ty), ze­spół nie pla­no­wał za­kła­da­nia wyż­szych obo­zów. Atak szczy­to­wy miał się od­być z prze­łę­czy, na nią też mie­li po ata­ku wró­cić na noc. Pra­wie dzie­więć­set pięć­dzie­siąt me­trów do góry i tyle samo w dół. Ale do 9 lu­te­go ni­ko­go z nich jesz­cze na prze­łę­czy nie było. Naj­wy­żej wszedł Wie­lic­ki, wie­le dni temu, ze sła­bą akli­ma­ty­za­cją, bez re­al­nych szans, by na prze­łę­czy o coś za­wal­czyć. Lada chwi­la w tym miej­scu miał się ro­ze­grać naj­więk­szy dra­mat zi­mo­wej wy­pra­wy na Eve­rest. Tym­cza­sem za­czę­ła się za­ostrzać kon­ku­ren­cja. 

 

Dro­gą na­tu­ral­nej se­lek­cji, ale i sym­pa­tii wspi­nacz­ko­wych, w naj­wyż­szym – jak na ra­zie – obo­zie mia­ły się po­ja­wić trzy dwój­ko­we ze­spo­ły, po­sia­da­ją­ce ja­kie ta­kie szan­se na atak szczy­to­wy. Mie­li­śmy 9 lu­te­go, sy­tu­acja była bez­na­dziej­na. W dwój­ce w po­ro­zu­mie­niu z Za­wa­dą usta­li­li­śmy tak­ty­kę dzia­ła­nia: do sztur­mu na szczyt zo­sta­ły wy­ty­po­wa­ne w pierw­szej ko­lej­no­ści dwie dwój­ki: ja z Hol­nic­kim i Wie­lic­ki z Fiu­tem. Ra­zem mie­li­śmy iść na prze­łęcz, za­ło­żyć tam obóz, po­tem wy­co­fać się ni­żej, zo­sta­wia­jąc Krzy­sia i Wal­ka. Ci mie­li za­ata­ko­wać na dru­gi dzień, my zaś mie­li­śmy w tym cza­sie znów po­dejść na prze­łęcz i po spę­dzo­nej tam nocy po­no­wić atak – je­śli im by się nie uda­ło. Za­wa­da za­kła­dał, że pierw­szej dwój­ce ra­czej się nie uda. W od­wo­dzie był jesz­cze trze­ci ze­spół: Ga­jew­ski z Paw­li­kow­skim, któ­rzy wspi­na­li się gdzieś za nami, i ewen­tu­al­nie „Zyga” z Lwo­wem. Tyle że po je­de­na­stu dniach, któ­re „Zyga” spę­dził w obo­zach dru­gim i trze­cim, ty­ra­jąc jak wół, Za­wa­da nie da­wał mu więk­szych szans. To był ostat­ni sce­na­riusz na Eve­rest, bo na wię­cej nie star­cza­ło cza­su i nie za bar­dzo było już kim wal­czyć o szczyt. Kie­row­nik ob­li­czył, że do ata­ku po­trzeb­nych bę­dzie aż osiem­na­ście bu­tli tle­no­wych dla trzech ze­spo­łów. I tu po­ja­wił się ko­lej­ny pro­blem – Szer­po­wie. Nie pcha­li się do góry, bali się wia­tru. Za­wa­da oba­wiał się, że mogą za­straj­ko­wać i nie po­mo­gą wno­sić bu­tli na prze­łęcz. 


[image: F 223]
Wi­dok na Eve­rest (po le­wej), Prze­łęcz Po­łu­dnio­wą, Że­bro Ge­new­czy­ków i wierz­cho­łek Lhot­se.



Dzie­sią­te­go lu­te­go do­szli­śmy więc z Jan­kiem Hol­nic­kim, Krzyś­kiem Wie­lic­kim i Wal­kiem Fiu­tem do obo­zu trze­cie­go. Na tra­sie tro­chę zmar­z­li­śmy, ba­łem się o swo­je pal­ce. Mar­z­łem, mimo że wa­li­łem cze­ka­nem w buty, roz­cie­ra­łem. Wszyst­ko na nic, było za zim­no. W cza­sie wie­czor­ne­go łą­cze­nia z le­ka­rzem prze­by­wa­ją­cym w ba­zie po­wie­dzia­łem, że stra­cę naj­pew­niej dwa pa­znok­cie u pal­ców pra­wej ręki. Nic po­waż­ne­go. W tym sa­mym cza­sie „Zyga” z Al­kiem Lwo­wem po­szli w kie­run­ku Prze­łę­czy Po­łu­dnio­wej. Nie­ste­ty, nie do­tar­li. Lwow po­rząd­nie się prze­mro­ził i przy De­po­zy­cie Ci­che­go na wy­so­ko­ści 7500 me­trów się wy­co­fał. „Zyga” do­szedł do Że­bra Ge­new­czy­ków, do oko­ło 7800 me­trów, po­ła­tał tam ja­kieś po­rę­czów­ki i też się wy­co­fał, aż do dwój­ki. Przez ra­dio po­wie­dział, że dro­ga na prze­łęcz jest w za­sa­dzie za­bez­pie­czo­na. Kie­row­nik był z „Zygi” dum­ny, ale i wku­rzo­ny, na­rze­kał, za­rzu­ca­jąc mu, że re­ali­zu­je ja­kiś pro­gram mi­ni­mum, za­miast wal­czyć o prze­łęcz, roz­bić tam na­miot, zo­sta­wić de­po­zyt. Tym­cza­sem Za­wa­da zło­żył Fiu­to­wi ory­gi­nal­ną pro­po­zy­cję. Chy­ba jesz­cze tego nie od­czu­wa­li­śmy, ale mu­siał być ogrom­nie zde­spe­ro­wa­ny...


[image: F 224]
„Szma­ta kie­row­ni­ka” (po le­wej) i prze­ro­śnię­ty śnie­giem i lo­dem, znisz­czo­ny na­miot z po­przed­nich eks­pe­dy­cji.



NA­GRA­NIE Z 10 LU­TE­GO

An­drzej Za­wa­da: Halo, trój­ka, tu dwój­ka! Od­biór!

Wa­len­ty Fiut: Tak, je­ste­śmy na łącz­no­ści. 

An­drzej Za­wa­da: Miał­bym dla was pro­po­zy­cję dość sza­lo­ną, ale cie­ka­wą. Jest w tej chwi­li ide­al­na ci­sza. Co by­ście po­wie­dzie­li, gdy­by­ście wy­ru­szy­li nocą do czwór­ki? 

Wa­len­ty Fiut: Jesz­cze nad tym nie my­śle­li­śmy... Od­po­czy­wa­my, ta pro­po­zy­cja jest dla nas za­sko­cze­niem.

An­drzej Za­wa­da: Prze­dys­ku­tuj­cie ją. Prze­śpij­cie się do dwu­na­stej i rusz­cie do góry. Zyga te­raz scho­dził i mó­wił, że była ide­al­na ci­sza, nie było wia­tru. 

Wa­len­ty Fiut: My­ślę, że o dwu­dzie­stej po­go­da się albo po­pra­wi, albo po­gor­szy, może wte­dy bę­dzie­my mie­li pro­po­zy­cję.

An­drzej Za­wa­da: Wiem, że zmar­z­li­ście, ale ja lu­bię ta­kie me­to­dy i gdy­bym był w trój­ce, to może bym wy­szedł o dwu­na­stej, by nad ra­nem być na prze­łę­czy...

Wa­len­ty Fiut: Prze­my­śli­my. 

An­drzej Za­wa­da: To mój luź­ny po­mysł, prze­dys­ku­tuj­cie. Tak z Pio­trow­skim zro­bi­li­śmy zimą na No­sza­ku i tak wleź­li­śmy. 

 

De­spe­ra­cja Za­wa­dy za­czę­ła mu pod­po­wia­dać co­raz śmiel­sze sce­na­riu­sze. W tym sa­mym cza­sie za­pro­po­no­wał Sza­fir­skie­mu noc­ne przej­ście do trój­ki. Za­rzą­dził wstrzy­ma­nie wy­sył­ki li­stów – za­blo­ko­wał wyj­ście jed­ne­go z ku­rie­rów, twier­dząc, że te­raz nie ma sen­su za­wra­cać so­bie tym gło­wy. Że te­raz waż­ne jest ostat­nie pchnię­cie, wal­ka o szczyt. Obo­zy pro­te­sto­wa­ły. Od­mro­że­nia pal­ców u nóg Lwo­wa oka­za­ły się na tyle po­waż­ne, że ten po kon­sul­ta­cji z le­ka­rzem zde­cy­do­wał się zejść do bazy. Dla nie­go szan­se na atak szczy­to­wy spa­dły do zera. Le­karz kom­ple­men­to­wał roz­sąd­ną de­cy­zję Lwo­wa: „Nie tyl­ko do­bre po­cho­dze­nie, ale i wy­bit­na in­te­li­gen­cja”. W nocy z 10 na 11 lu­te­go Ci­chy, Hol­nic­ki, Wie­lic­ki i Fiut spa­li w obo­zie trze­cim. Do­szli do wnio­sku, że ry­zy­ko od­mro­żeń jest zbyt wiel­kie. 

 

Je­de­na­ste­go lu­te­go, póź­nym wie­czo­rem, do trój­ki do­tar­li Za­wa­da z Sza­fir­skim, a ja z Hol­nic­kim, Wie­lic­kim i Fiu­tem po­szli­śmy rano w kie­run­ku prze­łę­czy, tasz­cząc ze sobą cały po­trzeb­ny sprzęt, w tym ame­ry­kań­skie­go omni­po­ten­ta. Wcze­śniej, w cza­sie wie­czor­nej od­pra­wy, „Zyga” in­stru­ował nas, jak tam dojść, gdzie są po­prze­cie­ra­ne liny z nie­miec­kiej wy­pra­wy, pro­sił, że­by­śmy po­sztu­ko­wa­li te miej­sca pol­ski­mi li­na­mi. Opo­wia­dał nam, jak iść, gdzie za­czy­na­ją się po­rę­czów­ki nad Że­brem Ge­new­czy­ków, pro­wa­dzą­ce wy­żej, ra­dził, jak za­bez­pie­czyć dro­gę przez Że­bro. Mimo zim­na szli­śmy dość szyb­ko. Wpraw­dzie wia­ło, ale zda­rza­ły się okre­sy ci­szy mię­dzy po­dmu­cha­mi. Nie­ste­ty, Hol­nic­ki za­wró­cił, wy­co­fał się w oko­li­cach Że­bra Ge­new­czy­ków, bo marzł i nie mógł utrzy­mać tem­pe­ra­tu­ry w no­gach. My zaś we trzech po go­dzi­nie 15.00 do­tar­li­śmy na prze­łęcz – Krzy­siu tro­chę z tyłu, bo po dro­dze zre­zy­gno­wał z uży­wa­nia tle­nu; twier­dził, że bu­tla mu cią­ży­ła. No w koń­cu suk­ces! „Zyga” krzy­czał do ra­dia, cie­sząc się, że je­ste­śmy pierw­szy­mi w hi­sto­rii ludź­mi na Prze­łę­czy Po­łu­dnio­wej zimą. Tyle że na prze­łę­czy wia­ło tak, że nie da­li­śmy rady roz­sta­wić na­mio­tu. I tak słod­ki smak zwy­cię­stwa – za­ło­że­nie obo­zu czwar­te­go – przy­ćmi­ła lo­gi­sty­ka. Omni­po­ten­ta roz­kła­da­ło się w dość skom­pli­ko­wa­ny spo­sób, a było zbyt zim­no, by Wie­lic­ki z Fiu­tem się z nie­go dok­to­ry­zo­wa­li. Prze­łęcz zro­bi­ła na mnie pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie. W gło­wie mia­łem taki kla­sycz­ny wi­dok, bia­łe­go, po­kry­te­go śnie­giem wy­płasz­cze­nia. A tym­cza­sem to było pla­te­au, wiel­kie jak dwa bo­iska pił­kar­skie, w za­sa­dzie po­zba­wio­ne śnie­gu, za­śmie­co­ne sta­ry­mi bu­tla­mi, masą po­rzu­co­ne­go sprzę­tu i reszt­ka­mi na­mio­tów z po­przed­nich wy­praw. Naj­więk­sze wra­że­nie ro­bi­ły na­mio­ty z je­sien­nej wy­pra­wy: ro­ze­rwa­ne, cał­ko­wi­cie wy­peł­nio­ne śnie­giem, ster­cza­ły jak lo­do­we bry­ły, oto­czo­ne trze­po­czą­cy­mi reszt­ka­mi ma­te­ria­łu. Prze­łęcz w zi­mo­wej au­rze przy­po­mi­na­ła po­bo­jo­wi­sko. Wy­glą­da­ło to tra­gicz­nie.
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Śmiet­nik na Prze­łę­czy Po­łu­dnio­wej. Już w 1980 roku prze­łęcz była po­bo­jo­wi­skiem po po­przed­nich wy­pra­wach, a ska­lę za­nie­czysz­cze­nia naj­le­piej było wi­dać wła­śnie zimą, gdy hu­ra­ga­no­wy wiatr wy­wiał śnieg, od­kry­wa­jąc to miej­sce aż do go­łej ska­ły.



Oka­za­ło się też, że Hol­nic­ki prócz tego, że zmarzł, do­stał za­pa­le­nia ner­wu mię­dzy­że­bro­we­go. Wie­dział, że musi od­pu­ścić już na do­bre, co­raz go­rzej mu się od­dy­cha­ło. Zo­sta­łem na prze­łę­czy bez part­ne­ra, więc nie mia­łem wyj­ścia, ja też mu­sia­łem za­wró­cić. A poza tym nie wi­dzia­łem szans, by w trzy oso­by ja­koś utrzy­mać się tam bez na­mio­tu. „Zyga” w łącz­no­ści ra­dio­wej prze­ka­zał nam krót­ką radę, wy­ra­żo­ną żoł­nier­ski­mi sło­wy: „Niech dru­ga dwój­ka spie­prza na dół!”. Na prze­łę­czy zo­sta­li więc Wa­lek Fiut z Krzy­siem Wie­lic­kim, zma­ga­jąc się z wia­trem w na­mio­cie o kształ­cie nie­wiel­kiej pi­ra­mi­dy, na­zy­wa­nym „szma­tą kie­row­ni­ka”. To był taki na­miot dla... ko­la­rzy, któ­ry Za­wa­da uznał za ide­al­ny do ata­ków szczy­to­wych, „na lek­ko”. Rze­czy­wi­ście, wa­żył za­le­d­wie oko­ło ki­lo­gra­ma, ale miał jed­ną wadę: nie był od­por­ny na wiatr. Miał po­je­dyn­czy maszt, któ­ry utrzy­my­wał płach­tę, i ten maszt chłop­cy mu­sie­li całą noc trzy­mać. Wal­czy­li z hu­ra­ga­no­wym wia­trem, było dra­ma­tycz­nie. Na do­da­tek nie mie­li jak go­to­wać, nic nie pili. Za­ło­ży­li na sie­bie wszyst­kie ciu­chy, we­szli do śpi­wo­rów, ale i tak było im bar­dzo zim­no. Póź­niej ra­por­to­wa­li, że ter­mo­metr w na­mio­cie wska­zy­wał mniej niż mi­nus czter­dzie­ści stop­ni. Do­kład­nie ile – nie wia­do­mo, skoń­czy­ła się ska­la. 


[image: F 230]
Krzysz­tof Wie­lic­ki na Prze­łę­czy Po­łu­dnio­wej. Po le­wej słyn­ny na­miot Omni­po­tent.



Ba­łem się zej­ścia z prze­łę­czy, bo zbli­żał się zmrok i wia­ło tak moc­no, że nie dało się utrzy­mać na no­gach. Szcze­gól­nie za Że­brem Ge­new­czy­ków po­dmu­chy były nie do znie­sie­nia. Gdy wró­ci­łem do trój­ki, usia­dłem w na­mio­cie z Za­wa­dą i Sza­fir­skim. Kie­row­nik ogło­sił łącz­ność ra­dio­wą i na­ra­dę. Nie­ste­ty, z trój­ki nie dało się bez­po­śred­nio po­łą­czyć z czwór­ką, z prze­łę­czą, bo nie po­zwa­la­ła na to to­po­gra­fia te­re­nu. Dla­te­go w roz­mo­wie z chło­pa­ka­mi po­śred­ni­czył „Zyga”, któ­ry był w tym cza­sie w dwój­ce. Roz­mo­wie przy­słu­chi­wa­ła się baza, a tam, w na­mio­cie Jan­kow­skie­go, sie­dzia­ła żona Wal­ka Fiu­ta, któ­ra chwi­lę wcze­śniej przy­szła z trek­kin­gow­ca­mi. „Zyga” po­sta­no­wił „fil­tro­wać” to, co mó­wi­li­śmy do Wie­lic­kie­go i Fiu­ta.


NA­GRA­NIE Z 11 LU­TE­GO

„Zyga” He­in­rich: (do Wie­lic­kie­go i Fiu­ta) Je­że­li­by­ście się źle czu­li, to my­śl­cie tyl­ko o od­wro­cie. Je­że­li­by­ście prze­spa­li noc w ja­kiej ta­kiej for­mie, wte­dy mo­że­cie pró­bo­wać ka­wa­łe­czek do góry. Każ­dy metr się li­czy!

Le­szek Ci­chy: Prze­każ im na­szą głę­bo­ką wia­rę, że ju­tro bę­dzie­my mie­li szczyt! Nie cho­dzi tyl­ko o prze­trwa­nie, ale o za­ło­je­nie szczy­tu. Nie o wyj­ście jak naj­wy­żej, ale o zdo­by­cie szczy­y­y­tu!

„Zyga” He­in­rich: Tak jest, tak jest! Halo, Krzy­siu, masz ser­decz­ne po­zdro­wie­nia od wszyst­kich, no i je­śli bę­dzie­cie mo­gli ju­tro, to po­dejdź­cie jak naj­wy­żej. 

An­drzej Za­wa­da: Zyga, nie po­wie­dzia­łeś tego, co Le­szek chciał – szczyt jest waż­ny! Szczyt!

„Zyga” He­in­rich: An­drzej, to ty pój­dziesz na szczyt, bra­cie! To wszyst­ko za­le­ży od ich sa­mo­po­czu­cia, oni ju­tro za­de­cy­du­ją.

Le­szek Ci­chy: Trze­ba po pro­stu tro­chę bar­dziej wie­rzyć. 

 

Tro­chę ich na­krę­ca­łem, żeby im do­dać na­dziei. Nie chcia­łem, by to była wy­łącz­nie pró­ba po­pra­wie­nia pol­skie­go zi­mo­we­go re­kor­du wy­so­ko­ści z Lhot­se z 1974 roku, gdzie „Zyga” z Za­wa­dą do­szli na 8250 me­trów. W pew­nym mo­men­cie Jan­kow­ski za­py­tał żonę Wal­ka, czy chce coś po­wie­dzieć. Nie była w sta­nie wy­krztu­sić sło­wa. Rano tro­chę się nie­po­ko­ili­śmy, bo Wie­lic­ki z Fiu­tem nie zgło­si­li się z prze­łę­czy. „Zyga” wy­szedł z lor­net­ką przed na­miot w dwój­ce i lu­stro­wał ścia­nę. Dy­wa­go­wa­li­śmy, co się z nimi mo­gło stać. W koń­cu po ósmej „Zyga” po­łą­czył się z prze­łę­czą, a po­tem do­niósł, że pro­blem sam się roz­wią­zał. 


NA­GRA­NIE Z 12 LU­TE­GO

„Zyga” He­in­rich: Jak się czu­je­cie, Wa­lek, jak się czu­je­cie?

Wa­len­ty Fiut: Czu­je­my się w mia­rę do­brze, nogi do­pro­wa­dzi­li­śmy do tem­pe­ra­tu­ry ca­łe­go cia­ła. Zro­bi­li­śmy dość dużą ilość pły­nów. Nie pi­li­śmy nic cie­płe­go od wczo­raj po­po­łu­dnia. Jest mniej­szy wiatr niż wczo­raj wie­czo­rem, nie­mniej jed­nak trud­no jest utrzy­mać się na no­gach, trud­no ro­bić co­kol­wiek. Do szczy­tu nie pój­dzie­my, nie je­ste­śmy na to przy­go­to­wa­ni. 

„Zyga” He­in­rich: Cho­ler­nie się cie­szy­my, że się zgło­si­li­ście. Bo już się oba­wia­li­śmy, że wam po­tar­ga­ło na­miot i może być bar­dzo źle. Ko­niecz­nie zor­ga­ni­zuj­cie tlen i za­czy­naj­cie scho­dzić na dół! My­śl­cie, żeby jak naj­szyb­ciej za­cząć zej­ście! Wa­lek! 

Wa­len­ty Fiut: My­ślę, że ja­kaś dwój­ka po­win­na dziś dojść do prze­łę­czy. Żeby ktoś ju­tro spró­bo­wał iść w kie­run­ku szczy­tu. 

 

Wie­lic­ki z Fiu­tem zro­bi­li na prze­łę­czy rzecz nie­by­wa­łą. Nie ze­szli od razu, jak na­ma­wiał „Zyga”, tyl­ko do­pie­ro koło po­łu­dnia. Po­sta­no­wi­li zde­po­no­wać i za­bez­pie­czyć wnie­sio­ny sprzęt, przede wszyst­kim ten nie­szczę­sny na­miot sztur­mo­wy, Omni­po­tent. Znów nie mo­gli go roz­bić. Naj­praw­do­po­dob­niej sta­ło się to samo co z na­mio­tem Dmo­cha – ma­te­riał na mro­zie skur­czył się i nie dało się do koń­ca wci­snąć masz­tów. Cho­dzi­li więc po prze­łę­czy i wy­bie­ra­li zu­ży­te bu­tle, co cięż­sze, czy­li z tle­nem, i wrzu­ca­li do środ­ka na­mio­tu. Tym sa­mym, tro­chę przy oka­zji, zgro­ma­dzi­li cały ze­staw bu­tli, któ­re sta­no­wi­ły za­bez­pie­cze­nie ata­ku szczy­to­we­go oraz po­wro­tu ze szczy­tu. By­łem od­po­wie­dzial­ny za tlen na wy­pra­wie, mia­łem więc ze sobą kom­plet re­duk­to­rów, klucz fran­cu­ski oraz roz­dziel­ni­ki umoż­li­wia­ją­ce od­dy­cha­nie we dwóch z jed­nej bu­tli. Przy­go­to­wy­wa­li­śmy to, kie­ru­jąc się wska­zów­ka­mi „Zygi”, któ­ry kil­ka mie­się­cy wcze­śniej, w cza­sie je­sien­nej wy­pra­wy na Lhot­se, wy­mie­rzył suw­miar­ką do­stęp­ne bu­tle o róż­nych stan­dar­dach i prze­ka­zał nam in­for­ma­cje, więc na wy­pra­wę wy­pro­du­ko­wa­li­śmy wszyst­ko, co trze­ba. Bo pro­blem po­le­gał na tym, że na­sze ro­dzi­me bu­tle mia­ły w ni­skich tem­pe­ra­tu­rach niż­sze ci­śnie­nie, za­gra­nicz­ne zaś, szcze­gól­nie ame­ry­kań­skie, wyż­sze na­wet o pięt­na­ście–dwa­dzie­ścia pro­cent. Dłu­żej moż­na było ko­rzy­stać z tego „za­gra­nicz­ne­go tle­nu” – fran­cu­skie­go, ame­ry­kań­skie­go i nie­miec­kie­go. Krzyś z Wal­kiem wy­ko­na­li świet­ną ro­bo­tę, spraw­dzi­li trzy­dzie­ści bu­tli, w tym dzie­sięć z tle­nem – w więk­szo­ści peł­nych. Dzię­ki ich pra­cy nie trze­ba było wy­no­sić bu­tli z obo­zu trze­cie­go. 


[image: F 234]


Gdy Wie­lic­ki z Fiu­tem za­czę­li scho­dzić, „Zyga” oczy­wi­ście mu­siał wy­gło­sić mowę, że się nie my­lił, że nie było szans. Zda­wa­łem so­bie spra­wę z tego, że oni wów­czas rze­czy­wi­ście nie mie­li moż­li­wo­ści pod­ję­cia ata­ku szczy­to­we­go, ale za­le­ża­ło mi, żeby nie ucie­kła ener­gia, któ­ra na nowo wszyst­kich, gdy sta­nął obóz czwar­ty, ogar­nę­ła. „Zyga” był pe­sy­mi­stą, Za­wa­da hur­ra­op­ty­mi­stą, Dmoch hi­ste­ry­kiem. My, „żoł­nie­rze”, pa­trzy­li­śmy na to wszyst­ko bar­dziej re­al­nie, spo­koj­niej. Cie­szy­li­śmy się, że po wie­lu dniach nie­po­go­dy i wal­ki o tę pie­przo­ną Prze­łęcz Po­łu­dnio­wą wresz­cie się uda­ło. Znów po­ja­wi­ła się szan­sa, mimo że do koń­ca po­zwo­le­nia zo­sta­ły trzy dni. 

Trzy dni... Tak na­praw­dę mie­li­śmy głę­bo­ko gdzieś to po­zwo­le­nie. Gdy­by się oka­za­ło, że jest 15 lu­te­go, a dzień póź­niej, czy­li po wy­zna­czo­nym cza­sie, ist­nie­je szan­sa na zdo­by­cie szczy­tu, to i tak by­śmy po­szli. Nikt by nas nie za­trzy­mał, ani Za­wa­da, ani na­wet król Ne­pa­lu. W jed­nej z roz­mów ra­dio­wych Bo­guś Jan­kow­ski stwier­dził, że prze­cież po­li­cja nie ścią­gnie nas z gór. 

Wal­ka i Krzy­sia spo­tka­łem w dwój­ce, gdzie ze­szli po nocy na prze­łę­czy. Krzy­siek, wy­raź­nie zmę­czo­ny, wra­cał po­wo­li, bo z jego sto­pa­mi było źle. Pod­czas wy­pra­wy na An­na­pur­nę Po­łu­dnio­wą wio­sną 1979 roku od­mro­ził się, miał ja­kieś prze­szcze­py skó­ry na pal­cach stóp. Chy­ba nie do koń­ca wszyst­ko było za­le­czo­ne i te­raz za­czę­ło mu do­ku­czać. Wa­lek gnał w dół w ta­kim tem­pie, jak­by w ogó­le nie spę­dził nocy w fa­tal­nych wa­run­kach. Był pe­łen ener­gii. W dwój­ce mie­li­śmy cał­kiem wy­god­ne wa­run­ki, może nie ta­kie jak w ba­zie, ale był więk­szy na­miot, dało się usiąść i spo­koj­nie po­roz­ma­wiać, od­po­cząć. W tym cza­sie w trój­ce prze­by­wa­li Za­wa­da z Ryś­kiem Sza­fir­skim.

 

Ostat­nie dni wy­pra­wy były dla li­de­ra bar­dzo ner­wo­we, sta­ły pod zna­kiem cią­głych prób po­li­cze­nia, kto jest w któ­rym obo­zie, gdzie są śpi­wo­ry, re­duk­to­ry, je­dze­nie. Kto gdzie pój­dzie, co wnie­sie, kto się od­mro­ził i jak bar­dzo. Wie­czor­ne i po­ran­ne łącz­no­ści ra­dio­we przy­po­mi­na­ły na­ra­dy w fir­mach trans­por­to­wo-lo­gi­stycz­nych. Na do­da­tek koń­czył się czas na ak­cję gór­ską. Ale i tu Za­wa­da miał go­to­wą stra­te­gię. For­mal­nie, zgod­nie z do­ku­men­tem prze­sła­nym przez Ne­pal­czy­ków, po­zwo­le­nie obej­mo­wa­ło czas do koń­ca lu­te­go, li­der umó­wił się jed­nak z Shar­mą z Mi­ni­ster­stwa Tu­ry­sty­ki, że ak­cja gór­ska za­koń­czy się do 15 lu­te­go. A jed­no­cze­śnie uzgod­nił z am­ba­sa­do­rem Waw­rzy­nia­kiem, że je­śli po­go­da w dal­szym cią­gu nie bę­dzie sprzy­ja­ła ata­ko­wi, to am­ba­sa­dor wy­bie­rze się do Shar­my i spró­bu­je go prze­ko­nać do prze­su­nię­cia ter­mi­nu. Je­de­na­ste­go lu­te­go Waw­rzy­niak prze­ka­zał złe wie­ści. Dwa, trzy dni prze­dłu­że­nia? Może się uda. Ale o roz­cią­gnię­ciu wy­pra­wy do koń­ca lu­te­go moż­na za­po­mnieć. Za­wa­da wy­ra­ził oba­wę, że je­śli wej­dą po 15 lu­te­go, to „świat nie uzna pol­skie­go re­kor­du”. Tym­cza­sem za­pa­dła noc z 12 na 13 lu­te­go, któ­ra mia­ła zmie­nić prze­bieg gry o Eve­rest. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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